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Na powitanie Czeskich Sokołów.
Donosiliśmy w zeszłym numerze „Przewodnika",

0 zam iarze wycieczki Czeskich Sokołów do Krakowa
1 W ieliczki, jakoteż o odezwie W ydziału Sokoła Koliń­
skiego, do lwowskiego, i odpowiedzi tegoż na nią, 
dziś zaś czujemy się w miłym obowiązku powitania 
Ich u nas z całego serca, już jako gości naszych.

Drodzy i m ili bracia Czesi! W itajcie więc nam 
i bądźcie pozdrowieni na polskiej ziemi, w grodzie 
Krakusa, Wandy i Kościuszki, u stóp starego Wawelu, 
któryście sami nazwali skam ieniałą historyją narodu
naszego.

Gość w dom, Bóg w dom!
Dzięki więc Wam stokrotne za te przyjazne 

i serdeczne uczucia, które kroki Wasze skierowały tu 
ku nam.

Idźcie więc jak  postanowiliście, odwiedzić Wawel 
nasz nad W isłą, a ten przypomni Wam niezawodnie 
Wasze Hradczany nad W ełtaw ą; bo i tu  jak  i u Was 
s ta ra  świątynia gotycka, wznosząca się obok starego, 
dawnego zamku królewskiego, we wnętrzu swem kryje 
drogie nam szczątki królów, hetmanów i dzielnych 
przewodników narodu.

Takiż sam tu, jak  i u Was, stary dzwon Zygmunt 
na wieży, boleśnie wciąż jęczy, i drogie nam z prze­
szłości przypomina d z ie je! . . .

Idźcie i przypatrzcie się piękności i bogactwu 
W ieliczki, t. j. tem u, czego Bóg także ojczyźnie naszej 
nieposkąpił, i poznajcie nakoniec, jakeście tc zapra­

gnęli lud nasz, który tak  kocha swą ziem ię; bo to 
silniej i lepiej stokroć do Was przemówi, i lepiej Was 
nastroi, jak  wszelkie słowa; a niezawodnie stanie się, 
coście sobie założyli, że wycieczką tą  ożywicie się na 
duchu i pokrzepicie siły Wasze.

Moc bowiem wszelka w braterskiej miłości i ży­
czliwości rośnie, a duchy w jedności krzepią się i po­
tęgują nawzajem.

A dobry i podniosły nastrój ducha, je s t  przecie 
zawsze pierwszym i niezbędnym warunkiem, każdego 
powodzenia wszelkich przedsiębranych zamiarów i u s i­
łowań w życiu naszem.

Wasze przybycie tu  drodzy i mili bracia,, t. j . 
pobyt dzielnych Czeskich Sokołów wśród nas, choć 
przelotny tylko, nie wątpimy jednak, że czarownie 
oddziała na młodzież naszą, zelektryzuje ją  i p rzy­
pomni jej, że je s t przecie potomstwem rycerskiego 
na wskroś niegdyś narodu, że przeto czas, aby roz­
budziła w sobie stare  dziadów swych męztwo, odwagę 
i siłę, t. j. wzięła się do pilnej i energicznej pracy, 
i co rychlej usposobiła się do lotu i dzielności Soko­
łów. Aby idąc słowem za Waszym przykładem , pracę 
swą m oralną i umysłową dla ducha, łączyła zawsze 
z troską i usiłowaniem wyrobienia w sobie zarazem  
męztwa, siły, i czerstwości ciała, bo ja k  stare hasło 
słusznie powiada, zdrowy duch — potrzebuje zawsze 
zdrowego ciała, aby mógł działać skutecznie na ziemi.

W chwili więc, gdy prawie wszędzie, głównie 
postęp umysłowy i troska o m ateryjalny dobrobyt, 
wzmaga się wciąż i rośnie, a duch rycerski, męztwo, 
siły i czerstwość ciała, co raz to więcej upośledza się, 
upada i gaśnie, usiłowania Towarzystw gimnastycznych
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przyp o m in a jące  nam  wciąż, źe bez zdrowia, czerst- 
wości i sił  ciała, ani rzeczywistego i trwałego dobro­
by tu  być nigdy nie może, ani też i najoświeceńszy 
umysł, zdobyczy swych naukowych, wcielić w czyn 
i w życie, po ludzku na  ziemi niepotrafi, bo duch 
ty lko przez ciało, dz ia łać  je s t  zdolny, są bardzo na 
czasie  i zasługiwać winny zewsząd na gorące poparcie 
wszystkich, tak  z pobudek higienicznych, ekonomicz­
nych j a k  i obywatelskich.

Budzić um ysły  w tym  kierunku, je s t  i powinno 
być naszym  zawsze obowiązkiem.

Niechże więc i za to będą W am  dzięki drodzy 
b rac ia  Czesi, żeście się do tego u nas przyczynili, 
jako  dzielne Sokoły, i przybyli tu  budzić nas i goto­
wać do wspólnego lotu.

Jako  więc braci i jako  Sokołów, witamy W as 
i pozdrawiam y z całego serca, a łącząc głosy swe 
z głosem ogółu witających W as rodaków naszych, wo­
ł a m y : Niech żyją! Na z d a r ! . . .

W ja k ie j  m ie r z e  s z k o ł a  p o w in n a  s ię  z a j m o w a ć  w y c h o w y w a n i e m  
o b y w a t e l s k ie m  i w  ja k i  sp o só b  m a  to z a d a n ie  s p e łn ia ć .
Zr zjazdu gimnastycznego w Liege r. 1883 *)

P oprzestan iem y tu  na przedstaw ieniu  streszczo- 
nem poglądu naszego na to ważne pytanie.

Dziecię w szkole obeznaje się z dziejam i ojczy- 
stemi, uczą je  przez ja k ie  poświęcenia i c ierp ien ia  
urobił  się naród b e lg ijsk i;  da ją  m u  poznać praw a n a ­
dane przez konstytucyje  wszystkim Belgom, i obo­
wiązki odpowiadające tym  praw om ; bo celem szkoły 
je s t  w serca przyszłych obywateli, wpoić miłość ojczy­
zny i wolności.

Będziemy więc mówili o wychowaniu obyw ate l­
sk iem , tylko ze stanow iska  p rak tyk i  t .  j .  ze względu 
na ćwiczenia taktyczne. A najpierw, czy słuszn ie  po­
s tą p i ł  Rząd, wprowadzając do urzędowego p rogram u 
gim nastyki, urobienie  ż o ł n i e r z a ,  k o m p a n i i  i b a ­
t a l i o n u ?  Nie wahamy się dać na  to pytanie  odpo­
wiedzi tw ierdzącej, a to z następujących powodów.

Aby lekcyja g im nastyki, t rw ająca  przecięciowo 
pół godziny, odpowiedziała wymaganym warunkom, 
powinna obejmować właściwe ćwiczenia, gry i pochody.

P i e r w s z a  t r z e c i a  c z ę ś ć  l e k c y  i :  uczniowie, 
w k ilka chwil po wyjściu z klasy, przechodzą na 
dziedziniec. Następnie  szybko ich łączą, form ują 
w pewną liczbę szeregów, k tóre  przyspieszonym kro­
kiem, rozstaw iają  się we właściwych odległościach. 
N atychm ias t  potem, nie t racąc  czasu na objaśnienia, 
wykonywają jak iś  ruch wolny, znany i złożony (ręce 
i nogi) aż do lekkiego znużenia, ażeby ściągnąć do 
kończyn krew nab ieg łą  do głowy, podczas jednej, 
dwóch a nawet trzech godzin nauki.  Osiągnąwszy to, 
p rzystąp ić  należy do ćwiczeń mających być przedm io­
tem  samej lekcyi w dniu danym.

D r u g a  t r z e c i a  c z ę ś ć  l e k c y i :  je d n a  lub 
k ilka  gier. Gry te  powinny następow ać bez s t ra ty  
czasu po ćwiczeniach poprzedzających, w tak i  sposób,

*) La gymnastique scolaire Nr. 9. 1883.

ab} pi zez pierwsze dwadzieścia m inu t lekcyi, ucznio­
wie bez p rzes tanku  byli zajęci wspólnie, a szczególniej 
żeby nie spoczywali ani chwili.

K o n i e c  l e k c y i :  jeże l i  pierwsze dwie części 
lekcyi, odbyły się należycie, to osiągnęły swój cel 
pedagogiczny i psychologiczny, znużyły ucznia, naw et 
n iekiedy doprowadziły go do lekkiego potn ien ia . Gdyby 
w tym stanie dziecię wracało do klasy, byłoby n a r a ­
żone na szkodliwe wpływy przeciągów; albo też, czując 
potrzebę odpoczynku, byłoby przynajm niej p rzez p ie r ­
wszy kw andrans następnej lekcyi nieusposobione do 
uczenia się. W tak ich  warunkach ćwiczenia g im nas ty ­
czne pizynosiłyby raczej szkodę, niżeli pożytek za ję ­
ciom umysłowym. Ażeby tych niedogodności uniknąć, 
uczniowie powinni być trzym ani w ruchu, zapomocą 
pochodów mało nużących, k tó re  są niezbędnem zakoń­
czeniem każdej dobrej lekcyi g im nastyk i.  Później 
będziemy mieli sposobność ocenić ca łą  korzyść, j a k ą  
rozumny nauczyciel osiągnąć może z tych ćwiczeń, ze 
względu na porządek, karność i t. d .;  tym czasem  po­
przes tańm y na rozpatrzen iu , j a k  się powinny odbywać 
te  pochody.

Ćwiczenia porządkowe właściwe, t. j .  pochody 
w czworobok, w koło, wężykowato, łańcuchem , dwój­
kami, czwórkami i t. p. tworzenie  rozlicznych figur, 
tan iec  w koło, posiadają  wymagane w arunk i;  lecz 
jeżeli pochód szeregiem lub ko lum ną i pochody boczne 
(flankowe), obejmujące większą część ćwiczeń począ­
tkowych taktycznych, spe łn ia ją  też sam e cele, a m ają 
poważniejszy cha rak te r ,  bo czyliż nie j e s t  właściwie 
pozostawić wymienione poprzednio ćwiczenia zakładom  
dla dziewcząt i ogródkom dziecięcym, a osta tn ie  kazać 
wykonywać chłopcom i m łodzieńcom ?

Gdyby trzeba  było poświęcać drogi czas, na wy­
uczenie się ćwiczeń porządkowych, taktycznych, z rze­
klibyśmy się ich z pewnością chętnie, gdyż i tak  j e s t  
czas aż nazbyt oszczędnie l iczony ; lecz wykonywanie 
tych ćwiczeń j e s t  zabaw ką dla dziecka, obeznanego 
z głównemi ich zasadami.

Na lekcyjach g im nastyk i  ju ż  się musiało nauczyć 
obrotów na prawo, na lewo i półobrotów w miejscu 
i w pochodzie; pochodu pojedyńczo, dwójkami i czwór­
kam i;  umie więc zdwajać szeregi i napowrót wyciągać 
się w jeden  szereg, iść krokiem  zwyczajnym, skróco­
nym, bocznym, g im nastycznym  i wykonywać rozmaite 
b ieg i;  s tąpać na  miejscu i zmieniać k ro k ;  łączyć się 
w szeregi na różne sposoby, w końcu iść szeregiem 
naprzód i ukośnie. Cóż mu więc zostaje  do nauczenia  
s ię?  Podział kom panii i batalionu, zwijanie i rozwi­
janie , tworzenie i p rze tw arzan ie  plutonów i kompanij, 
tworzenie kolumny i k w a d ra tu ?  Ależ to zabawka, do 
której dziecko tern chętniej się bierze, że spełn ia jąc  
kolejno obowiązki dowódcy plutonu lub przodownika, 
rozerwie się, gdyż pochwyci stronę użyteczną, i rozu­
m ną tej zabawki.

Można więc twierdzić, źe ćwiczenia porządkowe, 
taktyczne są niezbędne w szkole, i źe chłopcy od la t  
12. powinniby wykonywać te  ćwiczenia raczej niż 
inne.

K o r z y ś c i  p ł y n ą c e  z w p r o w a d z e n i a  ć w i ­
c z e ń  p o r z ą d k o w y c h  t a k t y c z n y c h  d o  s z k o ł y .  
Obawa krzewienia przez szkoły ducha m ilita ryzm u
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i wojowniczości, wywołała w wielu osobach niechęc ku 
wprowadzeniu tych ćwiczeń do programu szkolnego

Ależ to nie ćwiczenia taktyczne rozwijają te j 
wojownicze idee, lecz spaczony wykład historyi i mo- j  
ralności. A więc niech go nauka i wychowanie zwal­
czają; to ich jes t  obowiązek; ale nie należy zwalać 
odpowiedzialności na ćwiczenia taktyczne, które mc tu

nie winne. .
Ćwiczenia gimnastyczne oddają niewątpliwe usługi,

tak przy pracy nad kształceniem charakteru i uczuc 
obywatelskich, jak  i dla gimnastycznych celów. P. Tem- 
pels, audytor generalny przy sądzie wojennym, świe­
tnie uwydatnił te usługi w raporcie przedstawionym 
w r. 1880. kongresowi międzynarodowemu ligi naucza­
nia a będącym odpowiedzią na py tan ie : Jaką korzyść 
przynieść mogą wojsku szkoły rozmaitych stopni, 
szkoły dorosłych i stowarzyszenia robotmkow.

, Pytanie to powiada audytor generalny, może 
być roztrząsane niezależnie od rozpraw filozoficznych, 
politycznych, lub wojskowych, dotyczących orgamzacyi

armii. . .
Jakakolwiek je s t  ta  organizacyja, wojsko rekru­

tuje się z pośród ludu: czy więc szkoła powinna przy­
sposabiać żołnierzy?

W państwie wolnem każdy jes t  osobistym dłu-
żnikiem ogółu, w stosunku do powinności na nim cią­
żących. Każdy jest w zasadzie żołnierzem, będąc oby­
watelem; gdy więc wojsko jes t  samymze narodem, 
zatem w charakterze narodowym, znajdować się po­
winny zalety wojskowe — albo nie będzie ich i w armii; 
wychowanie' wojskowe jes t  koniecznością dla każdego, 
podobnie jak  wychowanie polityczne i przemysłowe.

Dziś przymioty najlepszego żołnierza są po pro­
stu też same, jakie przystoją każdemu człowiekowi we 
wszelkich warunkach: odwaga, uczciwość, siła fizyczna, 
rozsądek, który każe poddawać się karności, inteligen- 
cyja, która dozwala zrozumieć, co zrozumianem byc
winno. _ , ,

Czyż nie jes t  oczywiste, że instytucyje dązyc po­
winny do wytworzenia tych zalet pośród massy narodu?

Wytwarzając je dla innych celów, będziemy je
mieli i w wojsku.

Szkoła początkowa sposobi dziatwę do przyszłych 
powołali. Dzieci zostaną z czasem robotnikami, oby­
watelami, żołnierzami. A więc zadaniem szkoły jest 
rozwinąć te przymioty, których człowiek potrzebować 
będzie dla owych rozlicznych powołań.

Trzeba, żeby szkoła uprawiała zdolności, wycho­
wywała, wdrażała do karności. Ona jes t  podstawą 
charakteru narodowego, a więc i powodzenia. Jeżeli 
w ych ow ań ców  swoich uczyni silniejszymi, moralniej- 
szymi, rozumniejszymi, uczyni wszystko; jeżeli nie
nic nie uczyni.

Podczas rozpraw, jakie się wywiązały w tej sa­
mej kwestyi, na zebraniu ogólnem d. 27. sierpnia 1880, 
kilku mówców pp. Mace, de Paris, Pergameni, Jottrand, 
Frick i Sluys oświadczyli się za poglądami wypowie- 
dzianemi w raporcie p. Tempels. Zgadzamy się z nimi 
zupełnie i potwierdzamy ich zapatrywania, nadmie­
niając, że urzeczywistnienie tych teoryj, bynajmniej 
trudne nie jest.  Dowiodło nam tego doświadczenie; |

zalecane tu ćwiczenia — są igraszką, rozrywką dla dzieci, 
które im się oddają z przyjemnością i wykonywając 
je  bez trudu, podczas gdy dorosłym, powołanym do 
wojska, tak ciężko do nich się przyzwyczaić.

Co się tyczy tych młodzieńców, którzy podług 
obecnego trybu rekrutowania nie będą powołani do 
wojska, to część ich wejdzie do gwardyi obywatelskiej. 
Otóż szczególniej ta  instytucyja obywatelska, wielkie 
odniesie korzyści z wprowadzenia do szkoły ćwiczeń 
taktycznych. Nie sądzimy, ażeby potrzeba było kłaść 
nacisk na tę prawdę; nazbyt ona jes t  oczywistą, aby 
ją  można było poddawać w wątpliwość.

Nareszcie i pozostali niedaremnie otrzymają wy­
chowanie męzkie, którego moralne korzyści wykazał 
p. Tempels. Pojmą, że prawdziwy patryjotyzm u na­
rodu wolnego, polega na tern, ażeby obywatel, niemniej 
świadomy swoich obowiązków jak  swoich praw, umiał 
w razie potrzeby spełnić pierwsze, z odwagą wyrówny- 
wającą dumie i zadowoleniu doznawanemu z wykony­
wania drugich. I w dniu, kiedy rezerwa narodowa, 
będzie zorganizowaną na prawdę na całym obszarze, 
kraj rozporządzać będzie już nie stotysięcznem woj­
skiem, słabo wspieranem przez trzydziestotysięczną 
rezerwę, ale imponującą siłą pięciukroć stotysięcy 
młodzieńców ukształconych, mężnych i karnych.

Wtedyto, jak  mówił p. Minister spraw wewnętrz­
nych ną bankiecie wolnych strzelców, „doprowadzimy 
kraj nasz nieznacznie do tej możności, którą dziś po­
siada Szwajcaryja i Anglija, gdzie stale w oznaczo­
nych porach, zbierają się imponującemi masami siły
obywatelskie11.

„Tak więc wprowadzić ćwiczenia wojskowe do 
szkoły jestto pracować dla dobra wszystkich i w in te­
resie wojska11, mówił sabaudzki generał, i wykazawszy, 
że niemcy zawdzięczają swoje tryumfy tej szczęśliwej 
innowacyi, dodał: „kiedy dzieci otrzymają poważne 
przysposobienie do służby wojskowej, to łatwo jiojąć, 
że wyrobią się na prawdziwych żołnierzy w przeciągu 
mniej niż trzech lat s łużby11.

Wprowadzenie do szkoły — ćwiczeń porządkowych 
taktycznych, zajmuje oddawna ludzi, żywo biorących 
do serca wielkie sprawy krajowe. W dziesięć la t  po 
kongresie, o którym mówiliśmy przed chwilą (15. marca 
1871), p. Couvrene, zwracając się do członków Izby 
reprezentantów, przemawiał do nich w te słowa:

„Niejeden z was, panowie, sądzi może, iż p rze­
sadzam dobrodziejstwa i znaczenie gimnastyki. Upra­
szam tych, którzy tak mniemają, aby się należycie 
przejęli myślą, że dobra organizacyja nauczania tej 
umiejętności, da nam rozwiązanie trudnej kwestyi n a ­
szej organizacyi wojskowej.

Zwracam na ten punkt uwagę szczególniej tych 
członków izby, którzy będąc przedstawicielami specy- 
jalnie wiejskich okręgów, wiedzą jak  wielkiem brze­
mieniem, ciąży nasza służba wojskowa na wieśniaku.

Służba ta  trwa dwadzieścia siedm miesięcy dla 
piechoty. I czemuż? Bo władze kompetentne oświad­
czają, że takiego przeciągu czasu potrzeba dla uro­
bienia żołnierza. Bardzo temu wierzę. Lecz nie jestże 
prawdziwą niedorzecznością uczyć długo, mozolnie, 
człowieka dwudziestoletniego, ociężałego, niezgrabnego, 
lub wątłego, którego mięśnie już zesztywniały, tych
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rzeczy, k tórych  możnaby nauczyć dziesięcioletnią 
dziatwę, bawiąc się i z wielką je j  uc iechą?

To jeszcze nie wszystko. Reorganizacyja  naszego 
sys tem u wojskowego, d a tu je  się ledwo od wczoraj, a 
ju z  je s t  za s ta ra  na czasy, w których żyjemy. Chcąc 
nie chcąc będziemy musieli j ą  zmienić. W ypadki nas 
do tego zniewolą.

Czy rozwiążemy wojsko, i zachowamy tylko poli- 
cyję rek ru tow aną  w ten  sposób, j a k  straż  cłowa i źan- 
d a rm e ry ja ?  Byłby t,o środek bardzo prosty, wątpię 
jed n ak ,  czy zna jdz ie  dla siebie większość bądź to w tem 
zgrom adzen iu , bądź po za jego obrębem. Ludy i rządy 
nie lub ią  środków prostych  i radykalnych, i prawie ich 
nie używają.

A więc nie rozwiążemy wojska i nie skasu jem y 
poboru przymusowego.

Cóż za tem  uczynim y? Oto albo włożymy na  ba rk i  
wszystkich obywateli, bez różnicy klasy  i s tanowiska, 
c iężar  służby wojskowej i osobistej, i to —  podług 
mnie —  byłoby najsprawiedliwsze i najsłuszniejsze, 
albo u trzym am y zastępstw a, czyniąc je  tylko trudn ie j-  
szemi i uciąźliwszemi. W tym  drugim  razie  m ieszka­
niec m iasta , m ając zarobek wyższy, potrafi zawsze 
przy odrobinie sprytu , przezorności i oszczędności 
ła tw ie j się wykupić niż wieśniak. (C. d. n.).

G. Docx.

Z arys ćw iczeń  n a  skoczn i
przez

Anton iego  Durskiego.
(Ciąg dalszy).

B )  W o l t y ż e  z a w r o t n e .
1. P r z e d m a c h :
a) p o n i ż  (II). Po odbiciu obunóż, równocześnie 

z chwytem rąk  za łęki, nogi obie spojone i wyprosto­
wane, wysoko wstecz wyrzucamy, a wyginając się 
w krzyżach i głowę do góry wznosząc, wydźwigniemy 
całe ciało wyprężone d o  p o z i o m u ,  równolegle do 
ziemi. W tem położeniu, otoczymy nogami łuk do p ra ­
wej strony, by długość ciała naszego przypadała  równo­
legle do długości konia, a  przód nasz był skierowany 
do wierzchu konia, przyczem krzyże wygięte, a nogi 
złączone pozostają, poczem na mostek zeskakujemy 
przodem do konia, lub do podporu wracamy (III).

(1) p o  w y ż  (III) wykonywamy tak  samo, wznosząc 
nogi jeszcze wyżej po nad głowę.

y) d o  p o d p o r u  l e ż ą c e g o  p r z o d e m  (II) na 
koniu, unaocznia znakomicie c e c h ę  woltyżów zawro- 
nych. Nogi spoczywają na grzbiecie konia.

‘2. W s i a d :  zawsze p o p r z e k  a o k r a k i e m .
«) p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (II). Z przedmachu 

poniż a wprawo wykonanego, nie zeskakujemy na 
m o s te k , lecz wsiadamy okrakiem na grzbiet. Nogi 
w przedm achu tak  długo pozostają spojone, dopóki całe 
ciało poziomo po nad  koniem się nie u n o s i , i rozkrok 
nóg je s t  koniecznym by wsiąść (twarzą do karku).

/?) po pod jedną rękę (III), zupełnie tak  s a m o , 
a  do siodła.

7) p o  p o d  o b i e  r ę c e  (IV), zupełnie tak  samo 
a  na kark.

Wsiady z p r z e d m a c h u  p o wy  ż o jeden stopień 
się u trudnią .

3. W s i a d  w s t e c z  (IV). Uskuteczniwszy p rzed ­
mach w prawo (po nad grzbiet), obracamy się w lewo, 
a rozkraczając nogi i puszczając ręce, wsiadamy o k ra ­
kiem na grzbiet, tyłem do karku. Też z przedm achem  
powyż.

4. N o ż y c e  (zmianę siadu), wykonywamy ze siadu 
okrakiem poprzek. Opierając się obiemi rękam i przed 
sobą na  koniu (lub na  jednym łęku, zwyczajnie pod­
chwytem), nachylamy się nieco wstecz, wznosząc nogi 
wprzód, poczem zamachem, naginając się wprzód, obie 
nogi wstecz wyrzucamy, wyginając się w krzyżach. 
W tem położeniu nogi przekrzyżujemy, puszczając ręce, 
odpowiednio się obracamy i okrakiem napowrót na 
konia dosiadamy. Siad ten sam, lecz front cia ła  od­
mienny.

Nazywamy nożyce w l e w o ,  gdy w lewo się obra­
camy, a w p r a w o  gdy w prawo obrot wykonywamy.

Nożyce poniż (II), powyż (III).
5. Z e s i a d :  Początek ćwiczenia jak  przy noży­

cach, w chwili jednak, gdy całe ciało po nad koniem 
się unosi, przenosimy je na prawy bok i doskakujemy 
na ziemię, bokiem do prawego boku konia zwróceni, 
poniż (II), powyż (III)

Możemy też zsiąść z konia zapomocą o d  m a c h  u, 
poniż (II) lnb powyż (III). Początek, jak  przy nożycach, 
w chwili zaś, gdy się unosimy po nad  koniem, silnie 
rękami do ty łu  się odtrącam y i skaczemy wstecz po 
za konia. Doskok przodem do końca grzbietu (karku).

Zesiady możemy urozmaicać podaniem obrotów 
tuż przed doskokiera na  ziemię.

6 . W y s k o k  (zawsze do postawy p o p r z e k  na 
koniu).

«) p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę :  z przedmachu poniż
(II) w prawo, zam iast wsiadać, kuląc się w krzyżach, 
i skurczając nogi wyskakujemy obiema stopami na 
grzbiet, poczem puszczając ręce, prostujemy się zwró­
ceni tw arzą  do karku  konia

/?) p o  p o d  j e d n ą  r ę k ą  (III) zupełnie tak  samo, 
tylko że do siodła wyskakujemy.

y) p o  p o d  o b i e  r ę c e  (IV), tak  samo, wyskok 
na kark.

Wyskoki z przedmachu powyż o jeden s topień  są 
trudniejsze.

7. Z e s k o k  z postawy na koniu wykonywamy, 
jak  zwyczajny skok w g łąb :  w b o k ,  n a p r z ó d  lub 
w s t e c z  ( I—III), do czego podczas lotu, rozmaite ruchy 
ramion i nóg, jakoteż i obroty dodać możemy.

Zeskoczyć możemy też zapomocą o dm  a c h  u p o ­
niż (II) lub powyż (III), jeśli opierając się rękami na 
koniu, obie nogi wstecz i w górę wyrzucimy, a wygi­
nając się w krzyżach, rękami wstecz silnie się o d t rą ­
ciwszy, po za konia wstecz na ziemię doskoczymy.

8 . O d m a c h  poniż (III), powyż (IV), powstaje, 
jeśli z przedmachu w prawo, rękami silnie się wstecz 
odtrącimy i po za koniec grzbietu na  ziemię zesko­
czymy. Doskok przodem do konia.

Odmachy też z obrotami tuż przed doskokiem na 
ziemię łączyć możemy.
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9. P r z e s k o k  (zawrotka). Z przedmachu w prawo 
uskutecznionego, nie wracamy na mostek, lecz doska- 
kujemy na prawą stronę konia, puszczając prawą rękę. 
Doskok lewym bokiem do konia, lewą ręką  konia się 
trzymając.

Przeskok z przedm achu poniż (III), powyż (IV) 
też z obrotami przed doskokiem na  ziemię.

Zapomocą zawrotki możemy przejść, zmieniając 
rychło  chwyt rąk  (prawą ręką  za przedni, lewą za 
tylny łęk) do podporu na  prawym boku konia (IV).

C) W o l t y ż e  o d h o c z n e .
1. P r z e d m a c h  (II) w praw o: Po odbiciu się 

obunóż, skaczemy do podporu, a nie zmieniając wcale 
frontu ciała, wyrzucamy się w prawo po nad grzbiet, 
przy statecznie wygiętych krzyżach i spojonych nogach, 
b o k i e m  po nad konia, tak  że w chwili lotu, jesteśmy 
lewym bokiem do wierzchu konia zwróceni, poczem 
wstecz na mostek — przodem do konia — zeskakujemy.

P r z e d m a c h  d o  p o d p o r u  l e ż ą c e g o  b o ­
k i e m  (II) najlepiej uwydatnia cechę woltyżowania tej 
gromady. Po przedmachu praw ą rękę puszczając, op ie ­
ram y się nogami na grzbiecie, lewą statecznie podpór 
wytrzymujemy, a krzyże wygiąwszy, lewym bokiem do 
konia patrzymy.

2. W s i a d  zawsze p o  b o k ,  tyłem do mostku.
a) o k r a k i e m  p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (II, 

w przedmachu, lewą nogę po nad konia na jego prawy 
bok przenosimy i okrakiem na grzbiet wsiadamy. P o  
p o d  j e d n ą  r ę k ę  (II), p o  p o d  o b i e  (III).

(3) s p o j o n y  p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (II) w przed­
machu obie nogi spojone na prawy bok konia przeno 
simy, i na  grzbiet wsiadamy. Po pod jedną rękę (III), 
po pod obie (IV).

3. N o ż y c e  (III)  w prawo: Ze wsiadu okrakiem 
po pod jed n ą  rękę (do siodła), wznosimy się na r ę ­
kach — lewa noga po prawym, prawa po lewym boku 
konia się znajduje — poczem obie nogi do prawej 
strony wyrzucamy, praw ą rękę puszczamy, prawą nogę 
po nad lewą nad grzbietem na prawy bok, równocze­
śnie lewą na lewy bok konia przenosimy i okrakiem 
napowrót do siodła wsiadamy.

Zesiady jak  przy woltyżach okrocznych.
4. P ó ł k o l e ,  jak  wsiad spojony po pod jedną 

rękę, nie wsiadamy jednakże, tylko utrzym ując się 
w podporze tyłem, zginamy nogi ku piersi i przeku- 
czamy wstecz, pomiędzy ramionami, do zeskoku na 
mostek (III), lub do podporu (III).

5. K o ł o :  początek jak  u półkola, nie przeku- 
czamy atoli wstecz, tylko przenosimy obie nogi spojone 
i wyprężone w bok na lewo po pod lewą ręką, do ze ­
skoku na mostek, przodem do konia (IV), lub do pod­
poru (IV).

6. O d m a c h  (III): z przedmachu w prawo ze 
skulonemi nogami uskutecznionego, prostu jąc (rzutem) 
nogi, wyginając się w krzyżach, odtrącam y się rękami 
od konia, w locie lewym bokiem do konia zwróceni 
i skaczemy w bok po za grzbiet na ziemię. Do.ikok 
lewym bokiem do końca grzbietu.

7. P r z e s k o k  [ o d b o c z k a ]  (II) z przedmachu 
w prawo, nie wracamy na mostek, lecz puszczając 
praw ą rękę, przenosimy całe ciało przy wygiętych krzy­

żach i spojonych nogach, po nad grzbiet na  drugą 
stronę konia do zeskoku na ziemię, tyłem do konia. 
Podczas lotu po nad koniem jesteśmy statecznie lewym 
bokiem do wierzchu konia zwróceni.

Przeskok możemy też łączyć z obrotami (II, III) 
przed doskokiem na ziemię. Odboczka do podporu 
tyłem na prawym boku konia (III).

D )  W o l t  y ż e  o d w r o t n e .
1. P r z e d m a c h  (I) w praw o: Po naskoku w pod­

pór, zwracamy tułów w lewo, i obie nogi wyprężone 
i spojone, przed siebie po nad kark  wznosimy, poczem 
na mostek, przodem do konia, zeskakujemy.

2. W s i a d :  zawsze p o p r z e k  okrakiem.
a) po  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (II) :  z przedmachu, 

w chwili gdy obie nogi unoszą się poziomo po nad 
koniem (przy skulonych krzyżach), rozwieramy je, a 
puszczając wpierw lewą rękę, dosiadamy na kark  konia, 
tyłem do siodła.

P) p o  p o d  j e d n ą  r ę k ę  (I), puszczając lewą 
rękę do siodła wsiadamy.

y) p o  p o d  o b i e  r ę c e  (III), puszczając lewą rękę 
poczem prawą na grzbiet wsiadamy.

3. W s i a d  w s t e c z :  z przedm achu w prawo po 
nad kark, przenosimy, obracając sią w lewo, lewą nogę 
po pod prawą na  prawy bok konia, a puszczając ręce 
dosiadamy okrakiem na kark  (III), przodem do siodła. 
Zarówno do siodła (III) i na  grzbiet (IV).

4. W s i a d  s z e r m i e r c z y  w p ra w o :
a) na k a r k  (II): Lewą nogą się od mostka od-

bijamy, prawą ręką  na przednim łęku się opieramy, a
prawą nogą okrakiem na  ka rk  wsiadamy, tyłem  do 
siodła

/?) d o  s i o d ł a  (III) tak  samo, tylko praw ą ręką  
na tylnym łęku się opieramy.

y) n a  g r z b i e t  (IV), tak  samo jak  do siodła, 
praw ą rękę puszczamy i na grzbiet wsiadamy.

5. W s i a d  w o l n y  (bez pomocy rąk).
Odbiwszy się lewą nogą, zwracamy się w lewo

i praw ą nogą na  kark  (III), siodło (IV), lub grzbiet
(IV) wsiadamy. Kierunek ruchu nogi dosiadującej, jak  
przy przedmachu.

Początkowo dla u łatwienia, tak  przy woltyżach 
szermierczych ja k  i wolnych używamy s k o ś n  e g o roz­
biegu, a  to przy woltyżach w prawo, z prawej strony 
mostka. (D. c. n.).

Gimnastyka w szkołach średnich w Galicyi.
Nauka gim nastyki w szkołach średnich, jak w ia­

domo, nie je st w Galicyi obowiązkową, skutkiem czego  
rozwija się tez ona między m łodzieżą bardzo powoli, 
i je s t  często tak przez niektóre władze szkolne, jak 
i przez m łodzież samą nader lekceważoną, jakoby była 
przedmiotem raczej gustu i upodobania, a nie warun­
kiem  i środkiem higienicznym  w wychowywaniu m ło­
dzieży, potrzebnym wszystkim  zarówno, czy się komu 
podoba lub nie.

Że  zdanie to nasze opieramy na pewnych pod­
stawach i danych, dowodem tego je s t  następująca  
ta b lic a :
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Wykaz statystyczny uczniów uczęszczających na naukę gimnastyki w
z końcem roku szkolnego 1883

galicyjskich szkołach średnich

Miejscowość Szkoła
Ogólna 
liczba 

uczniów  
w szkole

Liczba 
uczniów 

uczęszcza­
jący ch  na 

gim na- 
stykę

W  od­

setkach

L iczba
godzin
ty g o ­

dniowo

Nauczyciel

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28 
29

Bochnia .
Brody . . 
Brzeżany .
Buczacz . 
Drohobycz 
Jasło  . . 
Jarosław  . 
Kołomyja .
Kraków Sw. Anny 

„ „ Jacka
Kraków . . . .  
Lwów akademick

I I .  •
„ Franc
„ iv .

Lwów . . 
Nowy Sącz 
Przem yśl . 
Rzeszów . 
Sambor 
Sanok . . 
Stanisławów 
Stanisławów 
Stryj . . 
Tarnopol . 
Tarnopol . 
Tarnów 
Wadowice 
Złoczów .

Jó

Razem

zefa

gimnazyum mzsze 
wyższe

?ł .i
pryw. gimn. niższe 
realne gimn. wyższe 
gimnazyum wyższe 

wyższa realna 
gimnazyum wyższe

wyższa realna 
gimnazyum wyższe

wyższa realna 
gimnazyum wyższe

,, mzsze
,, wyższe

wyższa realna 
gimn. niż. a wyź. real, 
gimnazyum wyższe 

niższa realna 
gimnazyum wyższe

192
347
326
203
313
376
175
353
933
685
212
356
659
638
647
178
517
732
516
317
165
449
148
203
478
109
555
246
286

11314

186
147 
235

153
93

107
247
149

74
155
187
148 
246 
163 
132

492

253
124

60
66
43

224
140
105

96-9
42-4
72-1

48-9
24-7
61-1
70-0
16-0

30-5
43*5
28-4
23-2
38-0
91-6
25'5

95-4

56-3
83-8
29-6
13-8
39-4
40-4 
56-9 
86-7

6
6
6

4
6
6
6
6

6
4
4
6
4
6
6

6
6
6
4
4
6
6
6

Michał Szklarz, profesor. 
S ternal Jan.
Wasilkowski Wład. naucz. 
Nie uczą gim nastyki. 
Stojałowski Bazyli, n. lud. 
Borodzic Antoni.
Grzębski Edmund, profesor 
W ajgel Leopold, profesor. 
M azur Ed.. emer. kapitan. 
Nie uczą gim nastyki. 
M azur Edward, j. w.
To warz. gim nasst. „SokoP,

i i  i i  i i

Zarem ba Stan., nauczyciel. 
Towarz. gim nast. „Sokoł“ . 
Janelli Franciszek, naucz. 
Drzymuchowski M., prof. 
Nie uczą gim nastyki. 
W eis Aleks, naucz nadet. 
Nie uczą gim nastyki.

1! !> 1)
Miazga Franciszek, prof.

” ” i ’ iGerus Jakob, naucz. lud. 
Schm ettatier J., naucz. sem.

11 11 11 11 

Nedok Józef, profesor. 
Pawlico' Jan , profesor. 
Taniaczkiewicz Wł., naucz,

3929 34-7 
% średni,

Z wykazu załączonego pokazuje się, że przecię­
tn ie zaledwie 34 '7%  młodzieży szkół średnich, po­
b iera naukę gim nastyki. Największe uczęszczanie wy­
kazuje gimnazyjum Bocheńskie 97"/0, najm niejszą zaś 
gimnazyum Tarnopolskie, bo zaledwie 14% i gim na­
zyum Św. Anny w Krakowie. W pięciu zaś gimnazy- 
jach  galicyjskich a mianowicie: 1. w Buczaczu, 2. 
w Krakowie w gimnazyjum Św. Jacka, 3. w Przemyślu, 
4. w Rzeszowie i 5. w Sanoku, nie uczą młodzieży 
wcale gim nastyki.

Na 29 szkół średnich powyżej wyliczonych, z a ­
ledwie kilka z nich posiada osobne sale gim nastyczne 
i boiska. Jeżeli do tego jeszcze dodamy, źe i tam  
nawet, gdzie gim nastyka je s t nauczaną, nie wszędzie 
ona bywa należycie przeprowadzaną i praktykowaną, 
przyznać musimy, że stan  obecny nauki tej w szko­
łach naszych średnich, na k tórą wszędzie po za g ra­
nicami naszego kra ju  tyle łożą pieniędzy, taki kładą 
nacisk i tyle przeróżnych używają środków zachęty do 
jej uprawy i rozwijania się należytego, stoi na bardzo 
nizkim stopniu. A naturalną i konieczną przyczyną 
tego, je s t i być musi przedewszystkiem  dotychczasowe 
stanowisko u nas gim nastyki nadobowiązkowe w szko­
łach, co stanowi niejako źródło urzędowe, z którego 
płynie powszechna dziś obojętność i lekceważenie jej 
przez niższe władze szkolne, nauczycielstwo i m ło­

dzież sarną, nie m ającą gdzie wyrobić sobie o gim na­
styce, należytego i prawdziwego pojęcia.

Gdyby bowiem nauka gim nastyki s ta ła  się u nas 
raz przedmiotem obowiązkowego nauczania po szko­
łach, m usiały by też one mieć i wszędzie odpowiednie 
sale i boiska gim nastyczne, i potrzebne do niej przy- 
bory i narządy, jakoteż i odpowiednio ukwalifikowa- 
nych nauczycieli, którzy by naukę tę  traktow ali nie 
po am atorsku i z lekką, lub tylko dla formy, ale po­
ważnie, ze znajomością rzeczy i energicznie; jak  tego 
szczególniej gim nastyka higieniczno-racyjonalna i wy­
chowawcza szkolna wymaga zawsze.

Przy takim  też stanie rzeczy, gdzie przy szko­
łach niem a ani sal gimnastycznych, ani boisk, jakoteż 
brak je s t zupełny narządów i przyborów do tego po­
trzebnych, nawet dzielny i wykwalifikowany gim nastyk 
nie wiele zdziałać potrafi i może.

Dobrze, że we Lwowie n. p. mamy Towarzystwo 
gimnastyczne, k tóre braki te  doskonale zastąpić może 
i zastępuje, dając wycliowaócom szkolnym to, czego im 
szkoły same nie dają, ale czyż wszędzie, po innych 
m iastach znajdują się podobne stosunki i podobne 
okoliczności?

Zanim więc nauczanie gim nastyki po szkołach 
śreanich, nie zostanie obowiązkowe, brakowi tem u, po­
czucie obywatelskie kraju , powinno koniecznie co 
rychlej zaradzać, przez zawiązywanie prowincyjonalnych
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filij Towarzystwa naszego; które by w odpowiednio 
urządzonych swych salach gimnastycznych, własnemi 
siłami kształcić mogły i młodzież szkolną także, jak 
to się po części przynajmniej, dzieje teraz u nas we 
Lwowie. Po części powiadamy, bo na 2478 uczniów 
gimnazyjów tutejszych i szkoły realnej, 588 z nich 
pobiera naukę gimnastyki w szkole „Sokoła", a 311 
w gimnazyjum Franciszka Józefa i w szkole realnej.

Jeżeli jednak we Lwowie, gdzie jest  możność 
kształcenia się w gimnastyce w zakładzie „Sokoła" na 
2478 uczniów, szkół średnich, uczęszcza tu na nią 
tylko 899, to cóż dziwnego źe na prowincyi, gdzie 
przy gimnazyjach niema sal i boisk odpowiednich, ani 
też żadnego towarzystwa gimnastycznego, młodzież tak 
mało się jej t. j. gimnastyce oddaje?

Z powyższego wykazu widzimy też, że na 11314 
uczniów szkół średnich, na gimnastykę uczęszcza za­
ledwie 3929, co wynosi średnio 3 4 7 °/„. Tak więc J/3 
młodzieży naszej gimnazyjalnej, nie uczy się wcale 
gimnastyki. Obraz to nader smutny i wiele mówiący. 
Dowodzi on bowiem wymownie, że na karłowacenie 
i przeradzanie się fizyczne naszej młodzieży, patrzymy 
wciąż jeszcze obojętnie, i nie troszczymy się wcale, 
przy wychowywaniu jej dzisiejszem o przyszłość.

A przecież gimnastyka, przy dzisiejszych nawet 
smutnych warunkach i okolicznościach udzielana, w pro- 
wincyjonalnych gimnazyjach naszych, zawsze jednak 
na rozwój fizyczny młodzieży wpływa korzystnie, do­
wodem czego niech będzie następujące:

Zestawienie pomiaru siły uczniów w gimnazyum w Tar­
nowie, robione po pięciu miesiącach ćwiczeń gimna­

stycznych.
Gimnastykujących było 264.

K
la

sa

S i ł a  
na dynamo- 

metrze
Drążek Porączki Skok w wyż Skok w dal

n a j w . u a j m n . n a j w . na j  mn . n aj  . n a j m n . n a j w . n a j m n . n »Jw. n a j m n .

1 40 11 9 0 5 0 105 80 190 130
2 60 11 12 0 7 0 120 80 270 140
3 71 13 16 1 8 0 140 100 260 100
4 68 21 13 2 13 1 140 80 260 100
5 90 20 13 1 11 0 130 90 290 120
6 72 30 14 5 15 7 145 110 310 170
7 83 54 13 5 9 4 150 120 300 250

P •zyros siły po pię ciu miesiąca ch

1 3 1 0 10 30
2 3 2 0 15 50
3 17 5 3 20 80
4 14 5 3 15 80
5 24 4 3 0 70
6 18 5 4 35 80
7 9 4 3 30 90

Ogólny przyrost siły po 5 miesiącach wynosi 3*12, 
a z przyrostem zimowym czyni razem 5’68.

Dalej nad sprawą tą zastanawiać się tu bliżej 
nie będziemy. Zestawiliśmy umyślnie tylko te dwie 
tablice ze sobą dla tego, że wykazy statystyczne, naj­
lepiej i najdokładniej zawsze malują obraz każdej 
sprawy. Wszystkich też panów nauczycieli, pracujących 
przy szkołach naszych, lub przy innych zakłaaach, 
gdzie gimnastyka bywa nauczaną, prosimy bardzo, 
ażeby podobne statystyczne wykazy, postępu siły mię­

śniowej i fizycznego rozwoju swych uczniów lub uczennic, 
łaskawie nam udzielać raczyli. Te bowiem zawsze nie 
tylko, że są najlepszemi argumentami w popieraniu 
i w bronieniu pożytku i korzyści gimnastyki, w wy­
chowywaniu młodzieży, ale zarazem są najlepszym do­
wodem skuteczności ich w tej mierze zabiegów i pracy.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W  GIMNASTYCZNYCH ZAGR A N IC ZN Y CH .
B er lin .  W królewskiem seminaryjum nauczyciel- 

skiem gimnastycznem w Berlinie, odbyło się niedawno 
zakończenie publiczne ćwiczeń gimnastycznych, w obe­
cności następcy tronu, ministra oświaty, wiele innych 
znakomitości i licznej publiki.

Bo skończonym popisie, w którym brało udział 
przeszło siedemdziesięciu dwóch uczniów, następca 
tronu przemówił mniej więcej w te słowa: „Czuję się 
w obowiązku jak i lat przeszłych, wynurzyć wam me 
zupełne zadowolenie. Ponieście to wszystko czegoście 
się tu nauczyli w wasze domowe ogniska, i pracujcie 
wedle metod waszych profesorów, nad poruczoną sobie 
młodzieżą. To wedle mego zdania, jest jedyny sposób 
dojścia do skutecznego oddziałania przeciw nadmia­
rowi pracy, na który się teraz tak powszechnie uskar­
żają zewsząd". (M onatschrift M ai 1884).

F r a n c y ja .  Pierwsza stała szkoła pływania w P a­
ryżu, została otwartą dnia 31. Lipca, na ulicy de Cha- 
teau-London. Towarzystwo francuskie pływania, które 
się niedawno zawiązało weźmie w tem udział.

Sadzawka długa na 50 metrów, umożebni otwierać 
konkursa pływania i urządzać uroczystości, które będą 
niemałą przyjemnością na porę zimową.

Mówią tu o otworzeniu podobnych kąpieli w wielu 
innych jeszcze dzielnicach Paryża i nie wątpimy wcale 
o powodzeniu tych usiłowań, które miłe i pożądane 
sądzimy będą dla wszystkich, którzy chcą i pragną 
nauczyć się pływania. (Revue de Sports).

P a r y ż .  Minister francuski oświaty i sztuk pięk­
nych, zawiadomił inspektorów akademii w Paryżu i 
w departamentach, źe nagrody gimnastyczne i za naukę 
wojskowości dane zostaną przez ministra wojny r. 1884. 
tak dla szkól początkowych jak i dla liceów i gimna­
zyjów. Lista szkół początkowych, które mogą być pro­
ponowane do tych nagród, powinna być przedstawioną 
prefektowi przed 1. Lipca r. b. (La gymn. scolaire).

B e lg i j a .  F e d e r a c y j i  g im n a s t y c z n e j  b e lg i jsk ie j  Zgro­
madzenie ogólne i Zjazd, odbył się w Sierpniu r. b. 
w dniach 7. i następnych w Blankenberghe.

Na porządku dziennym zjazdu postawiono do 
rozpraw następujące dwie sprawy: 1) W jakiej mierze 
szkoła powinna się zajmować wychowaniem obywatel- 
skiem młodzieży, i jak to ma przeprowadzać? 2) W jaki 
sposób należy wprowadzić do szkół mierzenie i waże­
nie uczniów ?

Londyn. H ig i e n ic z n a  m i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  
w  L o n d y n ie .  Zjazd wychowawczy międzynarodowy roz­
począł swe posiedzenia dnia 4. Sierpnia w sali kon­
ferencyjnej szkoły w South-Kensington. Wystawa zaś
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zaś rzeczy tyczących się wychowania, je st dotąd jeszcze  
bardzo niekompletna. Z krajów zagranicznych naj- 
świetniej zdaje się reprezentowaną na niej będzie 
Francyja i Iielgija, gdy Ameryka nic dotąd na nią nie 
nadesłała.

Między sprawami mającemi być rozbieranemi na 
Zjeździe, postawiono następujące: I. Niezbędne warunki 
higieniczne, przy nauczaniu, (Rozkład budynku szkol­
nego. Gimnastyka i inne ćwiczenia fizyczne. Rozkład 
czasu na różne przedmioty nauczania. W pływ bezpo­
średni, m alowideł, ozdób i t. p. rzeczy, na rozwój 
smaku, wyobraźni i uwagi uczniów). II. Wychowanie 
i nauczanie dzieci. III. Nauczanie zawodowe. IV. N a­
uczanie muzyki w szkołach. V. Muzea, biblioteki i inne 
pomocnicze środki do nauczania szkolnego. VI. K ształ­
cenie nauczycieli. VII. Nadzór i egzamina szkolne. 
V III. Organizacyja nauczania początkowego. IX. Orga- 
nizacyja nauczania średniego i wyższego. X. Organi­
zacyja nauczania uniwersyteckiego. XI. System y nau­
czania publicznego w różnych krajach.

(Journal o f  Education)

KRONIKA.

Ważność wychowania fizycznego. Pod tym  tytułem  
jedno z pism niemieckich „D ie Schnie der P edagog ik11 
pisze bardzo słuszne i prawdziwe następujące uw agi: 
„W  wielu pismach pedagogicznych, a częstokroć i w p ra ­
ktyce wychowawczej, tra k tu ją  ciało ludzkie z bardzo małą 
znajomością rzeczy, a naw et z pewnem lekceważeniem.
Często też uw ażają za rzecz drugorzędną, postępowanie
z nim  zgodne z praw am i natury , a tymczasem zby t po­
spiesznie udzielają wychowańcowi najrozm aitszych w iado­
mości, mniemając, że tym  sposobem najlepiej go przygo­
tu ją  do pewnego stanow iska w życiu.

„W szakże zastanaw iający się, nieuprzedzony człowiek, 
zaraz pozna, że zdrowie, siła  i zręczność ciała, je s t tak  
ważnym celem wychowania, ja k  i każdy inny. Uczucie 
zdrowia, pełni życia i dzielności, to w ielkie dobrodziej­
stwo, a uczucie słabości, chorowitości i niedomagania, to 
w ielkie nieszczęście. Zdrowe ciało bardzo sprzyja ksz ta łce­
niu umysłu, uczuciowości i charakteru , a ciało słabowite 
sta je  temu na przeszkodzie. C ierpienia bowiem fizyczne, 
paraliżu ją ducha, drażnią uczuciowość i osłabiają wolę; 
przeciw nie rzeźwość i dzielność ciała, czyni łatw em  wszelkie 
natężenie umysłowe i przyczynia się do jasnego spostrze 
gan ia i myślenia, spraw ia wesołość, k tó ra  czyni człow ieka 
skłonniejszym do w szystkiego dobrego, przejm uje ufnością 
w siebie, dodaje odwagi i siły do czynu, bez którego i n a j­
lepsza wola nic nie dokona. Również jasną je s t rzeczą, że 
dzielność ciała, je s t najgłówniejszym warunkiem  dzielnej 
pracy rękodzielniczej i obrony ojczyzny, a więc od niej
zależy dobrobyt, tak  pojedynczego człow ieka ja k  i pomyśl­
ność całego kraju .

„D la tego zaniedbywanie pod względem fizycznym 
młodego człowieka, je s t  bardzo naganne, i w prost p rzeci­
wne celom wychowawczym, nagannem więc je s t także, 
przedwczesne kierow anie do dojrzałości umysłowej, i p ra ­
ktycznej zdatności. N atu ra  mści się, jeśli jej praw idło­
wemu rozwojowi przeszkadzają samowolne rozporządzenia, 
mści się, niwecząc zam ierzone rezu lta ty  sztuki, opierające 
się je j działaniu. N ie osiągniemy pomyślnych wypadków,

jeśli błędną wybierzemy drogę i je ś li dla ich dopięcia uży­
jem y niewłaściwych środków.

„W  naszym  c z a s ie . . .  ani lekarze, ani urzędnicy i 
mężowie stanu nie zdołają powstrzym ać tego karłow acenia 
młodzieży, dla tego i wychowawcy powinni uw ażać za 
jedno z głównych swoich zadań, utrzym anie w zdrowiu 
swoich wychowańców Aby sprostać temu zadaniu, niedosyć 
je s t posiadać w ielką sumienność, ale trzeba ją  zaostrzać 
z n a c z n ą  d o z ą  o d p o w i e d n i e j  w i e d z y . .  Nauczyciele 
i  nauczycielki zapoznawać się też winni z rzeczą, k tórą 
pewna zarozum iałość szkolarska, uw ażała za tryw ialną dro­
bnostkę i chce przekazać piastunkom . . . .  K to chce zostać 
nauczycielem, nie powinien ograniczać swych studyjów  na 
małym zakresie, i nie odbywać swej czynności po rzem ie­
ślniczemu. W zrok jego powinien obejmować c a ł k o w i t e  
w y c h o w a n i e ,  całkow itą pomyślność w zrastającej mło­
dzieży.

„D la tego to pedagogika nie powinna być prostą 
znajomością jednostronnego kierow ania szkołą, ani a priori 
osnuta tkan iną  filozoficznych idei, ale ma być niezawodną 
doradczynią, we w szystkich ważniejszych pytaniach wycho­
wawczych, do których należy zgodne z natu rą  i pielęgno­
wanie ciała młodzieży... Jedynie tylko nauka o ciele ludz- 
kiem, nauczy nas na pewno, jak ie  zew nętrzne w arunki 
służą ochronie ciała i sprzy ja ją  jego wewnętrznej czynności 
życiowej11.

Poniew aż tyloletnie nawoływanie p o l s k i c h  g ł o s ó w ,  
pojedynczych ludzi i całych tow arzystw , by się przecie raz 
na seryjo zajęto i wychowaniem fizycznem młodzieży szkol­
nej, i wzięto się do nauczania higieny, ta k  nauczycieli ja k  
i uczniów, byw ają n nas najczęściej pomijane i lekcewa­
żone, polecamy te  powyższe uwagi niemieckiego au tora 
głębszej rozw adze naszych pedagogów, a może będą szczę­
śliwsze i wydadzą się więcej poważnem i od polskich nawo­
ływań ! . . .

Popis gimnastyczny młodzieży szkolnej, odbył się 
w końcu Czerwca w K aliszu w dziedzińcu szkoły realnej 
miejscowej. Boisko przystrojone w krzewy, kw iaty i flagi 
zapełniło się uczniami, którzy pod wodzą nauczyciela swego 
p. Pruszyńskiego, przeróżne wykonywali ćwiczenia z za­
kresu g im nastyki, poczynając od ta k  zwanych szwedzkich, 
aż do łamańców trapezowych, stanowiących już  cząstkę 
wyższej ekw ilib rystyki. Młodzież popisująca się, okazała 
niepospolitą zręczność i wyrobioną siłę, stąd  też licznie 
zebrani widzowie, z praw dziwem  zadowoleniem oklaskiw ali 
dzielnych szermierzów. (Przegląd ped.).

Popis gimnastyczny w Z akładzie siero t miejskich we 
Lwowie, odbył się d. 16. L ipca r. b. w obec prezydenta 
m iasta  p. Dąbrow skiego, członków K om itetu  zarządzającego 
zakładem  i licznego grona gości. N a dziedzińcu zakładu, 
gdzie ustawiono i urządzono nowe przyrządy gim nastyczne, 
dziatw a pod kierunkiem  swego nauczyciela, wykonywała 
liczne ruchy i ćwiczenia wolne, jakoteż i na przyrządach, 
jak  na drążku pionowym i poziomym, na równoważni, na 
skoczni, na porączkach, krążniku i t. p. Popis wypadł ku 
zadowolenin obecnych i dał nowy dowód staranności Z a ­
rządu Zakładu.

Międzynarodowy Zjazd higieny i demografii w Hadze,
który się ma odbyć tego roku w dniach od 2 1 — 27. S ierpnia, 
w sekcyi trzeciej, poświęconej sprawom h i g i e n y  o s o b n i ­
c z e j ,  zajmować się między innemi będz ie : W ychowaniem, 
nauczaniem i gim nastyką. D r. I . Menno H uiłringa, będzie 
sprawozdawcą k w esty i: J a k ie  niebezpieczeństwa w ynikają 
dla układu nerwowego uczniów, w ystawianych na przecią­
żanie naukowe i egzam ina? A je ś li te  niebezpieczeństw a, 
rzeczywiście miewają miejsce jak  przeciw  nim oddziaływać 
i radz ić?

Do dzisiejszego n um eru  do łącza się ta b lic a  lito g ra fo w an a  do a r ty k u łu  
p . D urskiego  p. t . : „Z arys ćw iczeń n a  skoczn iu.

T re ś ć :  Na pow itan ie  C zeskich Sokołów. — W  jak ie j m ierze  szkoła pow inna sig zajm ow ać w ychow yw aniem  obyw atelsk iem  i w jak i 
sposób m a to  zadanie  spełn iać. — Z arys ćw iczeń n a  skoczn i (C. d.). — G im nastyka w szkołach śred n ich  w G alicyi. — 
Spraw y tow arzystw  g im nasty czn y ch  zag ran icznych . — K ron ika

O dpow iedzialny R ed ak to r P r. Tadeusz Żuliński. i. z w i e w a  D r u k a r k a  N akładem  T ow arzystw a G im nastycznego „SOKOŁ“ .
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